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I  tak szczęśliwie skończyliśmy karnawał, a dosta­
liśmy się pod panowanie wielkopostnego śledzia, który 
prawdopodobnie a tego powoda cdratn podrożał i s  da­
wnej najbardziej demokratycznej potrawy, dostępnej 
nawet dla najoiednitjsiych, stał się smakołykiem, na 
jaki pozwolić sobie mogę chyba milionerzy wojenni. 
Utyliśmy wyrażenia, te  karnawał sk tńciy i się szczę­
śliwie, dodać j-dnak trzeba, ie  nio dia wszystkich, 
je-k bowiem wykazuję zapiski miejskkgo U.sędu S a 
iystjeznego, liczba m&łstń.tw, zawartych z końcom 
obecnego ksrnaw&łu, jost stanowcso mniejszą n ii po 
inne lata. Co wpłynęło na tę stegaacyę na rynkn taał- 
icńskim stwierdzić nie zdołaliśmy, choć przyznać się 
musi, ze przedstawicielki pici nadobnej, zwłaszcza zaś 
te, którym panieństwo daje się ju t we znaki, nie szczę­
dziły starań, aby rybkę męską uchwycić n« małstńską 
wędkę. Najprawdopodobniej ma się ta  do czynienia 
t  ogólną biedą dającą się coraz bardziej we znaki 
pnedewszystklem klasie inteligentnej, bo w każdym 
urazie łatwiej biedę klepać pojedynczo, uii we dwoje. 
Kandydatki do staau małżeńskiego próbowały najroz­
maitszych sposobów, przywdziewały najponętniejsza 
kostynmy, pokazywały się na sali balowej prawie baz 
sich, narażając się na przeziębienie, wszystko na nic, 
królewicz z bajki ani rn z nie chciał się zjawić, by 
poprosić o rączkę ro tf  X nitowanej panienki. B isrgi- 
csne ataki kawalerów szierowane były natomiast głó­
wnie w stronę c trsk  szewców, krawców, rzeiaików, 
piekarzy i tym podobnych lodzi, mających dziś naj­
więcej pieniędzy, więc mogących zapewnić wygodną 
1 beztroską przyszłość młcde&n stadłu. Ale tntaj prze­
biera się bardzo między kandydatami, wychodząc z tego 
założenia, zresztą zupełnie uzasadnianego, te  inteligent 
umysłowo pracują y , w obecnych warunkach nie daje 
córce gwarancyi szczęścia, sam tylko chciałby na tem 
zrobić interes.

Zdarzyło nam się spotkać jedną z zawiedzionych 
piękności, która znowu, chcó odwilż na śwleeie, po­
została na lodzie 1 na zapytanie, jak spędziła karna­
wał, machnęła lekceważąco ręką, jak gdyby chciała 
powiedzieć, 48 lepiej nie poruszać tej mataryi. Ale 
natura niewieścia zwycięiyła, nie mogła wytrzymać 
świerzbienia języka i wystąpiła z całym szeregiem za­
rzutów przeciw obecnej młodzieży, przesiąkniętej ma- 
teryafzm  m i nie umiejącej ocenić prawdziwego uczu­
cia. Wypadało ją pocieszyć, ie  złe da się naprawić, 
jeśli nie w tym roku to  bodaj w przyszłym, a to tem 
łatwiej, że na ozas wielkopostny zapowiedziano ju t 
cały szerrg tańcujących śledzi, że zat^m karnawał woale 
nie skończył się jeszcze, ale trw a dalej. Gdyby na 
s&ll balowtj nie udało się zozl.ić  dozgonnego niewol­
niku, m o tia  go poszukać w sezonie letnim, gddeś na 
śwleżem powietrzu, które jest, a przynajmniej było, 
drugim w roku po karnawale targiem małżeńskim. 
Oświadczyło, że jest to rzecz bardzo niepewna, łatwo 
bowiem można zn :ł ić  kogoś taki* go, który na oko 
prezentnje s  ę bardzo ponętoie, a potem zawiedzie ocze­
kiwania... Sala balowa w karnawale to zupełna co in- 
nago, tntaj ma się do czynienia ze swoimi, łatwo za­
tem poinf.rmować się u znajomych o stoauakach nad- 
skalując*go, gdy natomiast gdtieć na letnisku, lub 
w Uzdrowisku spotyka alę ludzi z całego świata, a tru ­
dno chyba wiązać się na całe żyeie z kimś obcym, 
nie dającym pewności, te  będzie uległym 1 potulnym 
małżonkiem.

Takich zawiedzionych biedaczek, którym tegoroczny 
karaawał nie ziścił ich najserdeczniejszych, a od sze­
regu lat rajonych nadziei, jest bardzo wiele i wszystkie 
zgadzają alę na to, że tegoroczny karnawał był w ca­
lem tego słowa znaczeniu, do niczego, 1 te  nawet takie 
nowomodne wynalazki, jak fox ro tty , sh mmy i inne 
podobne kiwania do celn nie prowadzą. Tego samego 
zdania są i ich rodzice, niepocieszeni, że Ich latorośle 
mnsza dalej więdnąć w ukrycia.

Zliczywszy zatem dokładnie wszystkie plusy I mi­
nusy ubiegł ga karnawału, dochodzimy do rezultatu, 
który pneds.aw ia s ę  dia ególn ja to  piękne, okrągłe 
zero. Plusy zostały w k.eszeui kupców i przemysło­
wców, dostarczających artykułów „karnawałowej po­
trzeby*, minusy odcania boleśnie i dmgo jestcze od­
czuwać będzie kieszeń każdego „ karnawalarza*. szcze­
gólniej takiego, który miał Pcsniejtzą rodzinę a po­
śród niej córki, będąca w wieka popisowym. Trzeba 
je było wyprowadzić na t*rg m ahtńskl, tomu i owemu 
coś „fundnąć" dla zachęty, & to kosztuje dzid grnoe 
tysiące.

Nie brakło i w  ubiegłym karnawale na publicznych 
zabawach nadprogramowych niespodzianek, bawienie 
się w dentystów, to jest wybijanie sobie nawzajem 
zębów dostało się także na salę balową, dotąd opra­
wiane przeważnie tylko w polemice politycznej, w  osta­
tnich czasach przeszczepione tskże i na niwę naukową. 
Taka już teraz widocznie moda, że ręctne argumenty 
mają zastąpić utycane. S J a  Starego Teatru przypomina 
sobie dawue, wesołe czasy, gdy to w marach „sta­
rej body przy Placu Szczepańskim" odbywały się 
słynne reduty, a choć na nie ogólnie się oburzano, 
a bywających na nich wysyłano gwałtem do piekła, 
przyznać się musi, że były one esemś bardzo przy- 
zwoitem w porównania z dzisiejszemi pnbliezaeml za­
bawami, mającemi stanowić rozrywkę dia „śmietanki" 
naszego społeczeństwa. (S ify p t w tem miejscu nie­
wyraźny, nie wiem, czy mam złożyć „śmietanki", czy 
„śmietnika"?... przyp. zeeors). W  każdym razie pysko- 
blcia i strzelanina % browningów nie należały do uro- 
zmaiceń, z jakiem! można się było spotkać na sali 
balowej przed wojną, gdy aywilizacya i kultura nie 
były jeszcze tsk  daleko posunięte, jak obecnie.

Karnawałowi, który się już uspokoił na rok cały> 
choć jeszcze od czasu do ozasu przypominać nam się 
będą taneczne podrygi, przemycone w okres wielko 
postny pod frm ą  ślsdzia i na znak pokuty posypmy 
głowy popiołem, cc dzisiaj dla niejednego, który przez 
całą zimę w piseu nie paiił, a grzał się jedynie cis- 
płeml wspomnieniami la t ubiegłych, połączone jest także 
z nieprzezwyslęłonemi trudnościami. Pokazało się ja­
sno, łe  często zasady, choćby nawet stwierdzone do­
świadczeniem, zawodzą. G ly  istniały centrale, mówiło 
się ogólnie, że nalały jo tylko znieść, a usnnie się 
natychmiast brak danego artykułu, pokazuje się jednak, 
Ii to nie zawsze się sprawdza. Centrala opałowa, a taką 
był Inspektorat węglowy dla Małopolski, przestała jn ł 
istnieć ku ogólnej radości Wszystkich zmarzniętych, 
a węgli jak nie było, tak  niema. Ziemn nie zaradziło 
nawet ofiarowanie przez hrabinę Potocką kilkudziesię­
ciu cetnarów węgli „na święta" dla najbiedniejszych, 
pondowa* pokazało się, ie  takich było około pięćdzie­
siąt tysięcy, że zatem o każdą grudkę węglową byłoby 
trzeba ciągnąć losy, a Krzków tak obszernej sali, aby 
mogła pomieścić wszystkich, nie posiada, trndno zaś 
nrządzać taką loteryę fantową pod golem niebem. Skoń­
czyło się na komunikacie urzędowym, że „pan prezy­
dent rozdzielił węgle między miejscowe zakłady dobro­
czynne" i zaraz nazajutrz podniosła się w całym K ra­
kowie temperatura o trzy  stopnie.

Ponieważ posypywanie głów popiołem jest znakiem 
pokuty i taln  za popełnione grzechy, większość K ra­
kowian powlnnaby sobie zamówić w Zakładzie Czy­
szczenia K a s ta  podał po kilogramie popiołu na swój 
własny użytek, choć, prawdę mówiąc, niejednemu na­
leżałoby wysypać na łopatę całą zawartość „Smoka*. 
W  powojennych czasach wolno jednak na podstawie 
osobnej dyspensy pokutować i bez popiołu, tak  jak 
można pościć, używając tłuszczów zwierzęcych bez 
obawy, aby miały zaszkodzić zbawieniu duszy.

Czas wielkopostny przeznaczony jest nu pobożne 
rozmyślania, które są równie miłe Panu Bogn, jak 
zwykła modlitwa, aby jednak były skuteczne, trzeba 
ieh dokonywać, jak uczy rełigia, przebaczywszy przed­
tem wszystkim tym, którzy wobec nas zawinili. Zanim 
z tttm  rozpoczniemy t*g roczne rozmyślania, udzielamy 
pełnej absolucyi pasu Nowaczyńsktomo, który w je­
dnym z poprzednich numerów „ Myśli Narodowej* 
wierzgnąwszy, ugodzi! tak ie  i w boaoici lilnsirswane 
w sposób sobie tj lc o  właściwy. Przeoaczamy mu treść 
ataku, znając jego zgryżliwość jeszcze z la t chłopię­
cych i wiedząc o tem, że każde porwanie się na jego 
„majestat" jnż wówczas uważał za kamień obrazy, 
musimy mn jednak zwrócić uwagę, że forma, jak dla 
W arszawiaka, a za takiego chce gwałtom uchodzić, 
nie jest zupełnie odpowiednia. Ale trndao, pan Nowa- 
czyński może sobie powiedzieć: „Jakiego mnie Panie 
B ite  stworzyłeś, takiego mnie nasz* , a my dodamy: 
„Przebacz mu Panie, albowiem nie wie, oo czyni". 
Z ataku owego niewiele sobie robimy, kopnięcia ró ­
żnych stw orztń różnie sie bowiem kw .l fituje. To je- 
dao jest pewnem, że Nowości 1 ilustrowane widocznie 
zalały sadła za skórę naszemu wielkiemu politykowi 
i publicyście, skoro tak  gwałtownie zareigował. Ale 
także i to jest pewne, łe  musiał się spotkać z pra­
li dą, bo, jak  wiadomo, ona szczególniej w oczy kłuje, 
a nie m igąo na tem tle polemizować, strzela się zwykle 
z poza płotu. To nas jednak cieszy, ie  pan Nowa- 
czyński poznał się na perełkach, jakie rzedliśm y pod 
jego stopy i to wyjęte z korony, w którą sam się 
przyozdobił, ale uczyniliśmy to w sposób mniej niż 
on... krowoderaki.

Przebaczywszy zatem wrogowi, z spokojnem ser­
cem oddać się możemy rozmyślaniom wielkopostnym, 
najodpowiedniejszym zaś tematem do nich jest obe­
cna. polityka, mogąca służyć jako środek umartwienia

nie tylko dla dueha, ale także I dla dała. Przed wojną 
były stosunki zagmatwane, obiecywano, ie  po wojnie 
tak  się rozwikłają, iż poprostu życie dla każdego sta­
nie się przyjemnością, ustaną wszelkie Intrygi dyplo­
matyczne, a ludzkość czeka wiek prawdziwie złoty. 
Wierzyliśmy w to, bo i któż nie wisrsy, gdy mn obie­
cują coś przyjemnego, przekonaliśmy się jedaak, ie  
zadrwiono z nas boleśnie, po wojnie bowiem nie tylko 
nie poprawiło się nic, ale owszem staje się z dnia 
na dzień coraz gorzej, a przykre zawody spadają na 
nas jeden po drugim. Jeśli k iidy , to właśnie po woj­
nie dyplomacja urządza prawdziwe orgie, a biedny 
ten naród, którego .politycy nie dorośli do swojego 
zadania, a w tem położeniu właśnie my eię znajdu­
jemy. Skaczą nam te ł  po głowie, wodzą za nos, 
a każdy stara się przedstawić jako nasz serdeczny 
przyjaciel, któremu tylko dobro nasze na sercu leży. 
Mamy naprzykład obecnie takiego opiekuna w  osobie 
p. B»neszs, chcącego w środkowej Europie odegraś 
rolę Lloyd George'a, co mn się jedaak niezupełnie udaje. 
Nie można mn zaprzeczyć zdolności dyplomatycznych, 
ale również trzeba przyznać, że, wzornjąc się na swym 
mistrzu, powoduje się jedynie Interesem czeskim i pod 
tym kątem zapatruje się ns świat i w myśl tego po­
stępuje. Czesi mogą i muszą go zs to chwalić, są 
siedzi nie zawsze. Patrząo się na niego I na jego dzia­
łalność, przyznać musimy, ie  to prawdziwy dobrodziej 
Czech, owego zlepka sztucznego, powstałego z woli 
Koalicyl, w którym Czesi stanowią mniejszość naro­
dową. I mimowoii nasuwa aię narzekanie, ie  nam Opa­
trzność takiego męża nie dała, ci bowiem, którzy na­
szą polityką kierują, dają na każdym kroku dowody, 
łe  to praca ponad ich siły i zdolności.

Jeśli dodamy do tego, ie  ciągłe wewnętrzne ta r­
cia między stronnictwami czynią sytnacyę jeszcze nie­
znośniejszą, mamy smatny obraz położenia, w jakiem 
się w czwartym rokn naszego samodzielnego bytn 
znaleźliśmy, skazani sami na siebie i mogący się cie­
szyć jedynie obietnicami sprzymierzeńców, które je­
dnak nie wychodzą zazwyczaj ze sfery idealnej.

W  takich warunkach śpiewać „gorzkie żale" nie 
trudno, tembardzlej dla nas, którzy przyzwyczajeni 
jesteśmy do tego jeszese z dawniejszych czasów, gdy 
byliśmy na obeern wychowaniu, gdzie nas bito stała 
w skórę, a nawet płakać nie pozwolono, owszem ka­
zano się cieszyć, że bierzemy cięgi z tak  dostojnyck 
rąk. Sądziliśmy, że się to wszystko poprawi s chwilą 
uzyskania samodzielności politycznej, pokazuje się je ­
dnak, że tak  nie jest, że gospodarować na swojem 
nie potrafimy 3 koniecznie potrzebujemy kogoś, kto 
nmialby nami umiejętnie i energicznie pokierować, 
takich zaś na nieszczęście jest aż za duto, a każdy 
chciałby to uczynić na swój sposób, wydająey się 
mu za najwłaściwszy, a w rezultacie nie prowadząey 
do celu 1 stąd ten chaos, z którego wyjść trndno. 
Uzdrawiali nas i narodowi demokraci i eocyaliici i lu ­
dowcy, knracya w żadnym wypadku się nie udała, 
nie dlatego, jakoby choroba była nieuleczalną, lecz 
iż do zwalczenia jej zabierano się w sposób nieumie­
jętny 1 niewłaściwy.

Ssjsu nasz ustawodawczy, który nareszcie po trzech 
lataeh zdecydował się na uchwalenie konstytncyi, 
choć było to jego pierwszym obowiązkiem, poczem 
powinien się był rozwiązać i zrobić miejsce właści­
wemu przedstawicielstwu narodu, rad  byłby, aby stał 
się bodaj trzydziestoletnim. Do tego też dąży, w ysu­
wając na porządek dzienny ooraz to inne konieczności 
państwowe, które chciałby oddać załatwione swemu 
następcy, ale załatwione po swojej myśli, gdyż bar­
dzo w eln posłów wie dobrze o tem, że do sali sej­
mowej nie wrócą jnż, chyba w charakterze stachaeaów 
na galeryę. Przez ozas trw ania obecnej kadencyi sej­
mowej mieliśmy cały szereg różnych gabinetów, eme­
rytowanych ministrów mamy zatem dość, naśladując 
w tym kierunku byłą Austryę. Obecny gublnet Poni­
kowskiego trzyma się jakoś, niewiele jednak brako­
wało, a byłby się przed niedawnym czasem rozsypał, 
udało mu się przecież przezwyciężyć trudności i oprzeć 
się atakom, skierowanym nsń z różnych stron. Każda 
partyn miała już przygotowanych własnych kandyda­
tów, ale, ponieważ liczba foteli jest ograniczona, a po 
dwu ministrów na jednym siedzieć nie może, żadne 
stronnictwo zaś nie chciało dopuścić drugiego do steru, 
został zatem gabinet Ponikowskiego i, o ile nie zajdą 
jakieś nadzwyczajne wypadki, gotów się ntriym ać aż 
do nowych wyborów, mających się odbyć w czerwcu, 
jeśli, oczywiście, do tego czasu Sejm załatwi się ze 
wszystkiem, a najpotężniejsze stronnictwa nie oświad­
czą, że teraz czas na żniwa, nie na wybory.


